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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po ple­cach Aman­dy spły­wa­ły struż­ki potu. Strą­ki wło­sów przy­le­pi­ły się do czo­ła. W dusz­nym po­ko­ju cuch­nę­ło tłu­stą sma­żo­ną wie­przo­wi­ną. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze, ten smród nie po­zwa­lał za­po­mnieć obrzy­dli­wej mu­li­stej zupy, któ­ra mia­ła po­wlec ochron­ną war­stwą gar­dło. Sta­ła przed nią wła­śnie nie­wiel­ka mi­ska gę­stej cie­czy ze zło­ta­wy­mi oka­mi tłusz­czu na po­wierzch­ni.


  – Zupa po­mo­że – przy­po­mniał Le­an­dro. – Za­wie­ra spe­cjal­ne le­kar­stwo. – Za­wsze mó­wił ła­god­nym uspo­ka­ja­ją­cym to­nem. – Po­mo­że ci na gar­dło i uła­twi za­da­nie.


  Aman­da wie­dzia­ła, że miał ra­cję. W mi­nio­nym ty­go­dniu, kie­dy ro­bi­ła to po raz pierw­szy, na­wet nie czu­ła, co prze­ły­ka. Mia­ła po­dob­ne wra­że­nie jak u den­ty­sty po znie­czu­le­niu – jama ust­na zu­peł­nie zdrę­twia­ła.


  Mimo wszyst­ko pa­trząc na po­zo­sta­łe ba­lo­ni­ki na po­ry­so­wa­nym drew­nia­nym bla­cie sto­łu, nie mo­gła się po­zbyć mdło­ści, żo­łą­dek wciąż pod­cho­dził do gar­dła.


  Po­przed­nim ra­zem po­łknę­ła pięć­dzie­siąt je­den ba­lo­ni­ków. Le­an­dro był z niej bar­dzo dum­ny. Wszyst­kich też po­zby­ła się bez pro­ble­mu – to zna­czy, że ża­den przy tym nie pękł. Nie­ste­ty ta część za­da­nia nie oka­za­ła się tak bez­bo­le­sna, jak obie­cy­wał. Aman­da czu­ła jed­nak tak ogrom­ną ulgę, że ból był bez zna­cze­nia.


  Tym ra­zem, za­nim ogar­nę­ły ją mdło­ści, po­łknę­ła je­dy­nie trzy­dzie­ści sześć ba­lo­ni­ków.


  Le­an­dro bę­dzie nią roz­cza­ro­wa­ny. Za­wdzię­cza­ła mu tak wie­le, że nie mo­gła go za­wieść. Oka­zał jej tyle do­bro­ci.


  Ob­ser­wo­wa­ła go, kie­dy na­peł­niał ostat­ni ba­lo­nik. Za­pew­niał, że ko­rzy­sta wy­łącz­nie z naj­moc­niej­szych na ryn­ku pre­zer­wa­tyw. Oczy­wi­ście, do­da­wał, że robi to dla jej do­bra, gdyż jest mu wy­jąt­ko­wo dro­ga, a taki ba­lo­nik z pew­no­ścią nie pęk­nie w żo­łąd­ku.


  Spy­ta­ła kie­dyś, co by się sta­ło, gdy­by je­den z ba­lo­ni­ków mimo wszyst­ko się ro­ze­rwał. W od­po­wie­dzi Le­an­dro tyl­ko mach­nął ręką, jak­by opę­dzał się od much. Świet­nie już zna­ła ten po­wta­rza­ją­cy się gest, któ­re­mu za­zwy­czaj to­wa­rzy­szy­ło jego ulu­bio­ne po­wie­dze­nie: „Nie za­da­je się ta­kich py­tań. Ta­kie rze­czy zo­sta­wia się Le­an­dro­wi”.


  Pa­trząc, jak szczu­pły­mi pal­ca­mi na­cią­ga kon­dom na szkla­ną fiol­kę, Aman­da znów się za­sta­no­wi­ła nad kon­se­kwen­cja­mi ewen­tu­al­ne­go pęk­nię­cia pa­kie­ci­ku. Czy dla­te­go te­raz zro­bi­ło jej się nie­do­brze, bo któ­ryś wła­śnie pękł? Na samą myśl za­drża­ła, po czym siłą woli usia­dła pro­sto, jak gdy­by dzię­ki temu ba­lo­ni­ki mia­ły wię­cej miej­sca w żo­łąd­ku.


  Uzna­ła, że naj­le­piej o tym nie my­śleć, i pró­bo­wa­ła sku­pić uwa­gę na sta­ran­no­ści, z jaką Le­an­dro ły­żecz­ką na­kła­dał ko­ka­inę do ko­lej­nych kon­do­mów. Kie­dy la­tek­so­wy czu­bek pre­zer­wa­ty­wy osią­gał śred­ni­cę od kil­ku do kil­ku­na­stu mi­li­me­trów, Le­an­dro za­wią­zy­wał ma­leń­ki cia­sny su­pe­łek. Po­tem ostroż­nie tuż przy su­ple od­ci­nał resz­tę kon­do­mu, żeby uzy­skać jak naj­mniej­szy pa­ku­nek do prze­łknię­cia. Kie­dy w po­przed­nim ty­go­dniu Aman­da się temu przy­glą­da­ła, Le­an­dro wy­ja­śnił, że to tak­że szcze­gół, któ­ry przez wzgląd na jej do­bro trak­tu­je z ogrom­ną po­wa­gą.


  Ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju. Trzy dziew­czy­ny, któ­re też mia­ły po­łknąć ba­lo­ni­ki, i part­ner­ka Le­an­dra, sta­ra ko­bie­ta o imie­niu Za­pa­ta, nie zwra­ca­ły na nią uwa­gi. Każ­da była sku­pio­na na wła­snym za­da­niu. Aman­da nie mo­gła się na­dzi­wić, że po­tęż­ny Le­an­dro, o mię­śniach, któ­re ry­so­wa­ły się pod T-shir­tem, ma tak de­li­kat­ne pal­ce. Z ca­łej mocy sta­rał się uła­twić jej pra­cę, i za to jesz­cze bar­dziej go ko­cha­ła. Nie po­zwo­lił­by, żeby sta­ła się jej krzyw­da, więc nie bę­dzie się przej­mo­wa­ła lek­kim bó­lem żo­łąd­ka.


  Ob­li­za­ła wciąż odrę­twia­łe war­gi. Nie, nie wpa­dła w pa­ni­kę, przy­po­mnia­ła so­bie, że to sku­tek le­kar­stwa, któ­re znaj­do­wa­ło się w zu­pie. Pew­nie tro­chę leku zo­sta­ło na war­gach. Po­sta­ra się o tym nie my­śleć. Musi za­cho­wać spo­kój. Gdy­by nie ta nowa dziew­czy­na, za­pew­ne nie od­czu­ła­by do­le­gli­wo­ści. Tak, w tym mo­men­cie Aman­da zda­ła so­bie spra­wę, że jej złe sa­mo­po­czu­cie to wina tej no­wej.


  Od chwi­li, gdy ją tu wpro­wa­dzo­no, pła­ka­ła; nie prze­sta­ła pła­kać, je­dząc tłu­stą zupę. To było ża­ło­sne łka­nie, a po­tem ci­che, le­d­wie sły­szal­ne po­chli­py­wa­nie. Gdy­by nie iry­tu­ją­cy, rwą­cy się od­dech, moż­na by to zlek­ce­wa­żyć.


  Dziew­czy­na była od niej o rok star­sza. Aman­da sły­sza­ła, jak Za­pa­ta mó­wi­ła do Le­an­dra, że ta nowa ma pięt­na­ście lat. A za­cho­wy­wa­ła się jak smar­ku­la. Pew­nie tyl­ko uda­wa­ła, by zwró­cić na sie­bie uwa­gę Le­an­dra, któ­ry wła­śnie prze­stał na­peł­niać kon­do­my i pod­szedł do niej.


  – Lu­cia – ode­zwał się ła­god­nie.


  Po­ło­żył rękę na ple­cach dziew­czy­ny, jak­by ją gła­skał. Aman­da wstrzy­ma­ła od­dech i nad­sta­wi­ła uszu, kie­dy Le­an­dro po­chy­lił się i szep­nął coś Lu­cii. War­ga­mi pra­wie do­ty­kał jej ucha. Aman­da nic nie zro­zu­mia­ła, za sła­bo zna­ła hisz­pań­ski. Nie omiesz­ka­ła jed­nak za­uwa­żyć, że głos Le­an­dra brzmiał tak, jak­by dziew­czy­nę za­chę­cał i na­ma­wiał. Jak­by ją prze­ko­ny­wał, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Tym sa­mym to­nem zwra­cał się do Aman­dy.


  Się­gnę­ła po ko­lej­ny ba­lo­nik. Upu­ści­ła go na małe sto­ją­ce przed nią na­czy­nie i ob­to­czy­ła w tłu­stej mazi, wca­le się nie przej­mu­jąc, że bru­dzi so­bie pal­ce. Po­tem, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z Le­an­dra, szyb­ko wło­ży­ła ba­lo­nik do ust. Na­dal mia­ła po­zba­wio­ne czu­cia gar­dło, więc prze­łknę­ła pa­ku­nek bez pro­ble­mu.


  Wzię­ła ko­lej­ny i zgod­nie ze wska­zów­ka­mi Le­an­dra po­stą­pi­ła z nim do­kład­nie tak samo jak z po­przed­nim. Po­tem je­den po dru­gim po­ły­ka­ła na­stęp­ne, a jej złość ni­czym tłok prze­py­cha­ła je da­lej. Nud­no­ści po­wo­li mi­ja­ły. Pod­czas gdy Lu­cia z pła­czem prze­łknę­ła dwa ba­lo­ni­ki, Aman­da po­łknę­ła ko­lej­ne sześć. Spoj­rze­nie Le­an­dra, któ­ry się do niej od­wró­cił, było dla niej na­gro­dą. Ze zdu­mie­niem uniósł brwi, a po­tem się uśmiech­nął. Ten uśmiech od­mie­nił jego twarz. Za­nim wy­ru­szy­li na lot­ni­sko, w żo­łąd­ku Aman­dy zna­la­zły się dwa ba­lo­ni­ki wię­cej niż w mi­nio­nym ty­go­dniu. Lu­cia, któ­ra nie prze­sta­ła pła­kać, a te­raz jesz­cze trzy­ma­ła się za brzuch, zdo­ła­ła ich po­łknąć je­dy­nie dwa­dzie­ścia pięć.


  Aman­da bez słów prze­ka­zy­wa­ła tej no­wej, że ta­kim ża­ło­snym za­cho­wa­niem nie zdo­bę­dzie wzglę­dów Le­an­dra, choć była bar­dzo ład­na. Mia­ła dłu­gie je­dwa­bi­ste czar­ne wło­sy i oliw­ko­wą ak­sa­mit­ną cerę. Brud­no­blond wło­sy Aman­dy przy­po­mi­na­ły tłu­ste strą­ki, a jej twarz ob­sy­pa­ły pie­gi, któ­re naj­chęt­niej ze­skro­ba­ła­by ze skó­ry. Nie­za­leż­nie od tego, ile ba­lo­ni­ków po­łknę­ła, i tak czu­ła za­zdrość o tę nową. Na do­miar złe­go mar­twi­ła się, że Le­an­dro uzna tam­tą za lep­szą, bo była Ko­lum­bij­ką, zaś Aman­da tyl­ko nie­szczę­snym bia­łym ame­ry­kań­skim śmie­ciem. Tak o niej ma­wia­ła Za­pa­ta, nie zwa­ża­jąc na po­ła­jan­ki Le­an­dra. Ta sta­ra do­słow­nie zia­ła chło­dem. Była jak z lodu. Aman­da wąt­pi­ła, by Za­pa­ta nada­wa­ła się do roli mat­ki. Cho­ciaż sama nie mia­ła do­bre­go wzo­ru, bo ro­dzo­na mat­ka wy­rzu­ci­ła ją z domu i za­bro­ni­ła tam wra­cać tyl­ko dla­te­go, że nie zdo­ła­ła utrzy­mać przy so­bie fa­ce­ta, któ­ry rwał się do Aman­dy. Mat­ka przy­ła­pa­ła dra­nia, jak przy­ci­snął dziew­czy­nę do ku­chen­ne­go bla­tu.


  Za­miast spy­tać, czy cór­ce nic złe­go się nie sta­ło, za­miast wy­ko­pać dup­ka za drzwi, ka­za­ła odejść Aman­dzie.


  Zresz­tą wy­szło jej to na do­bre, na­de­szła pora, by się stam­tąd wy­nieść. Gdy­by tego nie zro­bi­ła, nie po­zna­ła­by Le­an­dra, któ­ry trak­to­wał ją o wie­le le­piej niż wła­sna mat­ka. On ją do­ce­nił. Kto wie, może po tym dniu tak­że Za­pa­ta na­resz­cie poj­mie, że Aman­dzie na­le­ży się sza­cu­nek.


  Na ra­zie sta­ra wy­dzie­ra­ła się na Lu­cię. Oczy­wi­ście znów po hisz­pań­sku. Aman­da nie mu­sia­ła ro­zu­mieć słów, by wie­dzieć, że Za­pa­ta jest znie­cier­pli­wio­na. Po­tem po­ja­wił się Fran­co i po­wie­dział, że sa­mo­chód cze­ka już przed do­mem, więc wszy­scy chwy­ci­li za ple­ca­ki i ru­szy­li do drzwi.


  Wszy­scy prócz Lu­cii, bo ta te­raz na­praw­dę się roz­be­cza­ła, moc­no obej­mu­jąc się ra­mio­na­mi w pa­sie. Po twa­rzy spły­wa­ły łzy zmie­sza­ne z po­tem. Wy­glą­da­ła na obo­la­łą.


  Aman­da wlo­kła się do wyj­ścia, pa­trzy­ła i cze­ka­ła, bo chcia­ła usiąść w va­nie obok Le­an­dra. On jed­nak był wy­raź­nie sku­pio­ny na Lu­cii.


  Na­gle Lu­cia stra­ci­ła przy­tom­ność i upa­dła na pod­ło­gę, ude­rza­jąc gło­wą o so­lid­ną nogę cięż­kie­go drew­nia­ne­go sto­łu.


  Aman­da nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Czy Lu­cia uda­je?


  Za­pa­ta po­krę­ci­ła gło­wą i po­wie­dzia­ła coś do Le­an­dra dziw­nie ci­chym i spo­koj­nym gło­sem. Le­an­dro prze­klął pod no­sem.


  Aman­da nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od Lu­cii. Ga­pi­ła się na nią jak za­uro­czo­na. Cze­ka­ła, aż dziew­czy­na się po­ru­szy, ale ta ani drgnę­ła, choć Le­an­dro ją po­pchnął. Te­raz już nie był de­li­kat­ny, a brak re­ak­cji Lu­cii tyl­ko bar­dziej go zi­ry­to­wał. Za­pa­ta chwy­ci­ła go za rękę, nim znów po­trzą­snął Lu­cią.


  – Nie da rady – stwier­dzi­ła Za­pa­ta. – Trze­ba to wy­jąć.


  W tej sa­mej chwi­li do­strze­gła Aman­dę, spoj­rza­ła na nią za­sko­czo­na. Aman­dzie zda­wa­ło się na­wet, że przez mo­ment wi­dzi w oczach sta­rej błysk pa­ni­ki, lecz za­raz po­tem pa­trzy­ła znów jak zwy­kle, twar­do i nie­wzru­sze­nie. Po­de­szła do Aman­dy i ge­stem ka­za­ła jej wyjść. Dziew­czy­na jed­nak wciąż wle­pia­ła wzrok w Lu­cię i sto­ją­ce­go nad nią Le­an­dra.


  – Mu­si­my iść – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Za­pa­ta, bio­rąc Aman­dę za ło­kieć. – Nie mo­że­my się spóź­nić na sa­mo­lot.


  Ści­snę­ła rękę dziew­czy­ny i po­cią­gnę­ła ją do drzwi. Aman­da zdą­ży­ła jesz­cze doj­rzeć, że zza cho­lew­ki buta Le­an­dro wy­jął nóż. Cały czas po­mru­ki­wał albo prze­kli­nał Lu­cię. Aman­da ni­g­dy go ta­kie­go nie wi­dzia­ła. Za­cho­wy­wał się, jak­by nie zda­wał so­bie spra­wy z jej obec­no­ści. Ze znie­cier­pli­wie­niem i zło­ścią za­czął prze­ci­nać ubra­nie Lu­cii. Chciał jej po­móc? Czy mógł ją ura­to­wać? Może jesz­cze nie było za póź­no?


  – Co on robi? – spy­ta­ła Aman­da.


  – Nie twój in­te­res – od­par­ła Za­pa­ta, wbi­ja­jąc pal­ce w ra­mię dziew­czy­ny i cią­gnąc ją za sobą.


  Pchnę­ła ją za drzwi, ale nim Aman­da zna­la­zła się za pro­giem, zo­ba­czy­ła, że Le­an­dro znów wbi­ja nóż. Tym ra­zem w cia­ło Lu­cii. Te­raz już wie­dzia­ła, co by się sta­ło, gdy­by w jej żo­łąd­ku pękł je­den z ba­lo­ni­ków.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Pen­sa­co­la Be­ach, Flo­ry­da,


  nad Za­to­ką Mek­sy­kań­ską


  Kie­dy he­li­kop­ter Stra­ży Wy­brze­ża się prze­chy­lił, Ry­der Cre­ed zje­chał ka­wa­łek na bok. Moc­niej przy­trzy­mał Gra­ce. Dru­gą ręką z ca­łej siły chwy­cił się skó­rza­ne­go pasa, któ­rym przy­piął się do ścia­ny. Gra­ce była do nie­go przy­wią­za­na; je­den ko­niec ny­lo­no­wej lin­ki Cre­ed przy­mo­co­wał do jej ka­mi­zel­ki, dru­gi owi­nął so­bie wo­kół pasa. Choć Gra­ce pierw­szy raz le­cia­ła he­li­kop­te­rem, nie wy­da­wa­ła się ani tro­chę ze­stre­so­wa­na.


  Z ko­lei Cre­ed miał w związ­ku z tą po­dró­żą złe prze­czu­cia. Praw­dę mó­wiąc, za­czy­nał ża­ło­wać, że przy­jął to zle­ce­nie. Do tej pory ża­den z jego psów nie la­tał he­li­kop­te­rem. Od­no­sił wra­że­nie, że wtu­lo­na w nie­go suka rasy Jack Rus­sell ter­rier, któ­ra wa­ży­ła nie­wie­le po­nad sie­dem ki­lo­gra­mów, jest jesz­cze mniej­sza niż nor­mal­nie.


  Ale Gra­ce pod­cho­dzi­ła do tego ze spo­ko­jem, chy­ba już przy­wy­kła do szu­mu śmi­gieł i trak­to­wa­ła ten nie­rów­ny lot jako część przy­go­dy. Przy­pa­try­wa­ła się nie­zna­ne­mu oto­cze­niu i wszyst­ko ob­wą­chi­wa­ła, nie­cier­pli­wie cze­ka­jąc na sy­gnał roz­po­czę­cia pra­cy. Gdy tyl­ko Cre­ed wkła­dał jej ka­mi­zel­kę, wie­dzia­ła, że wy­bie­ra­ją się do pra­cy. A Gra­ce uwiel­bia­ła swo­ją ro­bo­tę. To dla­te­go była tak świet­nym psem po­szu­ki­waw­czym. Cha­rak­te­ry­zo­wa­ła ją wro­dzo­na do­cie­kli­wość. Im trud­niej­sza do roz­wią­za­nia za­po­wia­da­ła się za­gad­ka, tym bar­dziej Gra­ce była pod­eks­cy­to­wa­na.


  – Nie ta­kie­go psa się spo­dzie­wa­łem – po­wie­dział na po­wi­ta­nie ko­man­dor Wil­son na wi­dok Ry­de­ra Cre­eda na lą­do­wi­sku dla he­li­kop­te­rów tuż przed star­tem.


  Kie­dy Wil­son po­da­wał mu „mu­stan­ga” – tak piesz­czo­tli­wie za­ło­ga he­li­kop­te­ra na­zy­wa­ła swo­je po­ma­rań­czo­we kom­bi­ne­zo­ny – pa­trzył na Gra­ce w taki spo­sób, jak­by Cre­ed wziął ją ze sobą przez po­mył­kę. Na­wet po­zo­sta­li człon­ko­wie za­ło­gi – dru­gi pi­lot Tom­my El­lis, me­cha­nik Pete Ke­snick i ra­tow­nicz­ka Liz Ba­iley – zer­ka­li na nią z nie­do­wie­rza­niem.


  A prze­cież Straż Wy­brze­ża wła­śnie o nią pro­si­ła. W mi­nio­nym ty­go­dniu Gra­ce sta­ła się bo­ha­ter­ką me­diów, bo na mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku Harts­field w Atlan­cie wy­wą­cha­ła dwa ki­lo­gra­my ko­ka­iny. Ja­kaś ko­bie­ta z Ko­lum­bii wpa­dła na ory­gi­nal­ny po­mysł zro­bie­nia cze­ko­la­do­wych ba­to­ni­ków na­dzie­wa­nych ko­ka­iną. Uda­ło jej się przejść od­pra­wę i już wy­cho­dzi­ła z hali lot­ni­ska, kie­dy Gra­ce od­cią­gnę­ła Cre­eda z miej­sca, gdzie aku­rat pra­co­wa­li, i po­gna­ła za ko­bie­tą.


  Dwa ty­go­dnie wcze­śniej Gra­ce wska­za­ła wo­rek ma­ry­nar­ski z kar­to­nem ma­sła orze­cho­we­go, któ­ry wła­śnie je­chał ta­śmo­cią­giem z ba­ga­ża­mi pa­sa­że­rów sa­mo­lo­tu Ame­ri­can Air­li­nes z Iqu­itos w Peru. Cały ra­nek spraw­dza­li zgło­szo­ny do od­pra­wy ba­gaż z przy­la­tu­ją­cych z za­gra­ni­cy sa­mo­lo­tów, kie­dy Gra­ce zwró­ci­ła uwa­gę Cre­eda na czer­wo­no-czar­ny wo­rek ma­ry­nar­ski, któ­ry wy­glą­dał na cał­kiem nowy. No i oczy­wi­ście we wszyst­kich sło­ikach ma­sła orze­cho­we­go znaj­do­wa­ła się po­trój­nie za­bez­pie­czo­na ko­ka­ina. Każ­dy z pra­wie ki­lo­gra­mo­wych sło­ików ma­sła za­wie­rał nie­mal pół ki­lo­gra­ma nar­ko­ty­ku. Po­wie­dzia­no Cre­edo­wi, że kar­ton z dwu­na­sto­ma sło­ika­mi ma war­tość ryn­ko­wą pra­wie mi­lion do­la­rów.


  No i na­gle Cre­ed i Gra­ce zo­sta­li ce­le­bry­ta­mi. Wła­śnie przed dwo­ma dnia­mi je­cha­li na na­gra­nie pro­gra­mu The View, któ­ry miał być nada­ny w tym ty­go­dniu. Za­wo­do­wa part­ner­ka Cre­eda, Han­na, od­bie­ra­ła proś­by o ko­lej­ne wy­wia­dy, w Good Mor­ning Ame­ri­ca i Fox and Friends. Oczy­wi­ście Gra­ce przyj­mo­wa­ła tę aten­cję jak wszyst­ko inne – jak­by to był ele­ment jej co­dzien­nych przy­gód.


  Cre­ed miał na ten te­mat nie­co inne zda­nie.


  Cięż­ko pra­co­wał na swo­ją pry­wat­ność, choć stwo­rzył zna­ną na ca­łym świe­cie fir­mę o na­zwie K9. Z po­cząt­ku je­żył się na myśl o me­diach. Aż Han­na go prze­ko­na­ła, że dzię­ki jego obec­no­ści w pra­sie i te­le­wi­zji jego sio­stra Bro­die może go od­na­leźć.


  – Rye – po­wie­dzia­ła Han­na, gdy jęk­nął na wi­dok swo­je­go ko­lej­ne­go zdję­cia z Gra­ce, tym ra­zem na pierw­szej stro­nie „USA To­day”. – A je­śli Bro­die żyje? A nuż cię zo­ba­czy. Je­śli cię nie po­zna, to prze­cież zna imię i na­zwi­sko. Może to bło­go­sła­wień­stwo losu.


  Cała Han­na, za­wsze we wszyst­kim znaj­do­wa­ła do­bre stro­ny. Tam, gdzie Cre­ed wi­dział cha­os, ona do­strze­ga­ła bło­go­sła­wień­stwo. Ale wła­śnie dzię­ki temu go ura­to­wa­ła. Przed sied­miu laty w wiecz­nie pi­ja­nym i agre­syw­nym by­łym żoł­nie­rzu pie­cho­ty mor­skiej, któ­ry w ba­rze sta­wał do bój­ki z trze­ma prze­ciw­ni­ka­mi na­raz, doj­rza­ła ja­kiś po­ten­cjał. To było pod ko­niec jej zmia­ny w ba­rze Wal­te­ra w Pen­sa­co­li na Flo­ry­dzie.


  Do tam­tej chwi­li Cre­ed ni­g­dy w ży­ciu nie miał do czy­nie­nia z wście­kłą czar­ną ko­bie­tą, zwłasz­cza taką, któ­ra wy­ra­ża swo­ją złość spo­koj­nym ka­za­niem. Jej sło­wa otrzeź­wi­ły go szyb­ciej niż kie­dy­kol­wiek ja­ki­kol­wiek musz­tru­ją­cy sier­żant. Ja­kimś cu­dem skoń­czył z mo­pem w ręce, sprzą­ta­jąc po­tłu­czo­ne szkło i roz­la­ne piwo, za­miast w ciem­nej ulicz­ce z roz­wa­lo­ną gło­wą albo zła­ma­ny­mi że­bra­mi.


  To Han­na prze­ko­na­ła Cre­eda, by wy­ko­rzy­stał swo­je umie­jęt­no­ści, któ­re po­siadł jako psi tre­ser w jed­no­st­ce pie­cho­ty mor­skiej, i za­ło­żył wła­sny biz­nes. Tam­tej nocy zo­sta­ła jego part­ner­ką biz­ne­so­wą, po­wier­nicz­ką, do­rad­czy­nią, jego ro­dzi­ną. Za­zwy­czaj mia­ła ra­cję, na­wet gdy nie chciał tego przy­znać. Może i tym ra­zem się nie my­li­ła.


  Przed pięt­na­stu laty sio­stra Cre­eda Bro­die znik­nę­ła z par­kin­gu przy dro­dze mię­dzy­sta­no­wej. Mia­ła wte­dy le­d­wie je­de­na­ście lat, Cre­ed zaś czter­na­ście. Do­tąd nie od­na­le­zio­no jej ży­wej ani mar­twej. Ta sy­tu­acja do­pro­wa­dzi­ła ro­dzi­ców Cre­eda do roz­pa­czy, jemu zaś ka­za­ła szyb­ciej do­ro­snąć. Od tam­tej pory wspo­mnie­nie owe­go je­sien­ne­go dnia, kie­dy Bro­die znik­nę­ła z to­a­le­ty na par­kin­gu, na­wie­dza­ło go w snach i nie da­wa­ło spo­ko­ju za dnia.


  To wła­śnie nie­usta­ją­ce po­szu­ki­wa­nie sio­stry za­in­spi­ro­wa­ło Cre­eda do stwo­rze­nia fir­my K9 Cri­me­Scents. Z cza­sem jej war­tość li­czy­ła się w mi­lio­nach do­la­rów. Fir­ma za­trud­nia­ła tu­zin pra­cow­ni­ków, mo­gła się po­chwa­lić 20 hek­ta­ra­mi te­re­nów tre­nin­go­wych i li­stą ocze­ku­ją­cych na usłu­gi Cre­eda i jego psów.


  Ile­kroć brał udział w po­szu­ki­wa­niu zwłok, w jego ser­cu tli­ła się na­dzie­ja. W koń­cu nie­za­leż­nie od tego, że Bro­die znik­nę­ła jako dziec­ko, ist­nia­ła szan­sa, że prze­ży­ła choć część z mi­nio­nych pięt­na­stu lat. Za każ­dym ra­zem, gdy po­szu­ki­wa­nia Cre­eda koń­czy­ły się zna­le­zie­niem ja­kie­goś cia­ła – ma­łe­go dziec­ka, na­sto­lat­ki czy mło­dej ko­bie­ty – ist­niał choć­by cień szan­sy, że to wła­śnie Bro­die. I za­wsze, kie­dy w re­zul­ta­cie pro­ce­su iden­ty­fi­ka­cji oka­zy­wa­ło się, że to jed­nak ktoś inny, Cre­eda ogar­nia­ła ta sama mie­szan­ka ulgi i przy­gnę­bie­nia. Ulgi, bo może, może ja­kimś cu­dem sio­stra wciąż żyje. Przy­gnę­bie­nia, bo je­śli żyje, co to jest za ży­cie?


  Gdy po­cząt­ko­wo roz­pacz i de­spe­ra­cja, bę­dą­ce skut­kiem po­szu­ki­wa­nia zwłok, do­słow­nie go wy­kań­cza­ły, Han­na na­le­ga­ła, by Cre­ed za­czął szko­lić nie­któ­re z psów do ak­cji ra­tun­ko­wych, po­tem do­da­ła do tego tro­pie­nie ła­dun­ków wy­bu­cho­wych i nar­ko­ty­ków. Wła­śnie dla­te­go przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni był zmu­szo­ny do pra­cy po­le­ga­ją­cej na wy­kry­wa­niu nar­ko­ty­ków. Kie­dy Han­na znaj­do­wa­ła go nie­przy­tom­nie pi­ja­ne­go albo za­uwa­ża­ła zbyt wie­le wcho­dzą­cych do jego miesz­ka­nia i wy­cho­dzą­cych stam­tąd ko­biet, wie­dzia­ła, że Cre­ed po­trze­bu­je wy­tchnie­nia od po­szu­ki­wa­nia zwłok. Gdy­by nie zro­bił so­bie prze­rwy, za­pach śmier­ci i fał­szy­we na­dzie­je kom­plet­nie by go za­mę­czy­ły.


  A za­tem Cre­ed oznaj­mił Han­nie, że bę­dzie to­le­ro­wał za­in­te­re­so­wa­nie me­diów tak dłu­go, jak dłu­go Gra­ce się temu nie sprze­ci­wi. Oraz że weź­mie jesz­cze udział w kil­ku spra­wach do­ty­czą­cych nar­ko­ty­ków. Ale ten lot he­li­kop­te­rem przy­wo­ły­wał bo­le­sne wspo­mnie­nia i te­raz Cre­ed ża­ło­wał, że zgo­dził się na za­ła­twio­ne przez Han­nę zle­ce­nie.


  Gra­ce po­li­za­ła go w rękę. Pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie. Ta­kim spoj­rze­niem zwy­kle da­wa­ła mu znać, że zna­la­zła to, cze­go aku­rat po­szu­ki­wa­li. Gra­ce na­le­ża­ła do nie­wie­lu psów, któ­re wy­ko­ny­wa­ły roz­ma­ite za­da­nia. Wy­star­czy­ło, że Cre­ed wło­żył jej od­po­wied­nią ka­mi­zel­kę i szel­ki, a ona już wie­dzia­ła, cze­go od niej ocze­ku­je. Ale to spoj­rze­nie było ja­kieś inne. Psy świet­nie wy­czu­wa­ją na­strój swo­je­go wła­ści­cie­la, i Gra­ce czu­ła, że coś jest nie tak. Była ma­łym, ale nie­sa­mo­wi­tym psem. Trud­no uwie­rzyć, że ktoś pod­rzu­cił ją jak śmie­ci na koń­cu pod­jaz­du Cre­eda. Choć praw­dę mó­wiąc, w ten wła­śnie spo­sób Cre­ed wszedł w po­sia­da­nie więk­szo­ści swo­ich psów.


  Kie­dy przy­pro­wa­dzał do domu ko­lej­ną znaj­dę, Han­na krę­ci­ła gło­wą.


  – Lu­dzie wy­ko­rzy­stu­ją two­je do­bre ser­ce – ma­wia­ła.


  Nikt nie ro­zu­miał, na­wet Han­na, że psy, któ­re ra­to­wał Cre­ed – te po­rzu­co­ne, bez­war­to­ścio­we dla in­nych kun­dle – u nie­go roz­kwi­ta­ją i sta­ją się naj­lep­szy­mi psa­mi do po­szu­ki­wań. Łą­czy­ła je z Cre­edem wy­jąt­ko­wa więź, któ­ra z ich stro­ny ozna­cza­ła nad­zwy­czaj­ną lo­jal­ność. Da­wał im dru­gą szan­sę i cel. W pew­nym sen­sie one da­wa­ły mu to samo.


  Te­raz, przez wzgląd na Gra­ce, mu­siał od­su­nąć na bok wy­wo­ła­ne przez za­pach die­sla i szum śmi­gieł wspo­mnie­nia. Dla Gra­ce to był pierw­szy lot he­li­kop­te­rem, ale nie dla Cre­eda. Nie­mal od chwi­li, gdy wsiadł na po­kład, wi­bra­cje ma­szy­ny wy­bi­ja­ły rytm, któ­ry o mały włos nie za­trzy­mał bi­cia jego ser­ca. Miał wra­że­nie, że w pier­si coś mu eks­plo­du­je. Wy­cią­gał szy­ję, by spoj­rzeć przez okno na szma­rag­do­wą wodę. Od­dy­chał głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić. Po­wta­rzał so­bie, że w dole znaj­du­je się Za­to­ka Mek­sy­kań­ska, a nie du­szą­cy pył i ska­ły Afga­ni­sta­nu.


  W ta­kich chwi­lach zdu­mie­wa­ło go, jak świet­nie pa­mię­ta tam­to miej­sce. Co wię­cej, ni­ko­go prócz sie­bie nie mógł za to wi­nić.


  To jego błąd.


  Szu­kał spo­so­bu na uciecz­kę od ży­cia i wpadł na po­mysł, że pie­cho­ta mor­ska za­bie­rze go da­le­ko od jego pro­ble­mów. Tym­cza­sem od­krył ist­nie­nie gor­szych ro­dza­jów pie­kła niż to, któ­re w so­bie no­sił.


  – Już pra­wie je­ste­śmy. – Głos Wil­so­na znie­nac­ka za­grzmiał w ka­sku Cre­eda.


  Cre­ed po­dra­pał Gra­ce za usza­mi – w ten spo­sób mó­wił, że wszyst­ko gra. W od­po­wie­dzi wresz­cie po­ło­ży­ła łeb na jego no­dze, lecz uszy wciąż mia­ła po­sta­wio­ne – da­wa­ła znać, że jej nie oszu­ka.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Na po­kła­dzie jed­nost­ki pły­wa­ją­cej Stra­ży Wy­brze­ża Sco­ut WMEC-630


  Ota­cza­ły ich wzbu­rzo­ne wody, wiatr się wzma­gał. Tak gład­ko wy­lą­do­wa­li na po­kła­dzie jed­nost­ki Stra­ży Wy­brze­ża, że Cre­ed był pod wra­że­niem umie­jęt­no­ści Wil­so­na. Za­ło­ga jed­nost­ki już za­trzy­ma­ła po­dej­rza­ny sta­tek ry­bac­ki. Sta­tek o na­zwie Blue Mist był wy­jąt­ko­wej uro­dy. Dłu­gi na po­nad dwa­dzie­ścia je­den me­trów mie­ścił, jak sza­co­wał Cre­ed, ła­du­nek co naj­mniej trzy­dzie­stu kil­ku ty­się­cy ki­lo­gra­mów ryb. Ale Straż Wy­brze­ża mia­ła po­wód, by wie­rzyć, że tego dnia pod po­kła­dem kry­je się coś wię­cej.


  Wil­son już wcze­śniej wy­tłu­ma­czył Cre­edo­wi, że od paru ty­go­dni Straż Wy­brze­ża ob­ser­wo­wa­ła Blue Mist. Za­zwy­czaj sta­tek ło­wił mahi-mahi w Za­to­ce, pły­nąc dro­gą mi­gra­cji ryb. Ostat­nio jed­nak za­czął za­pusz­czać się na Mo­rze Ka­ra­ib­skie, i to aż do wy­brze­ża Ko­lum­bii. Nie by­ło­by to samo w so­bie tak nie­zwy­kłe, gdy­by tro­pi­ciel Stra­ży Wy­brze­ża nie spo­strzegł, że Blue Mist mija ogrom­ne po­ła­cie gro­no­ro­stów, pły­wa­ją­cych na po­wierzch­ni wody brą­zo­wa­wych wo­do­ro­stów. A mahi-mahi tra­dy­cyj­nie żywi się przy­cią­ga­ny­mi do gro­no­ro­stów stwo­rze­nia­mi.


  Zna­la­zł­szy się te­raz na po­kła­dzie Blue Mist, Cre­ed spoj­rzał w dół do luku to­wa­ro­we­go. Był pod wra­że­niem pięk­na ryb, na­wet rzu­co­nych jed­na na dru­gą i stło­czo­nych. Ich boki po­ły­ski­wa­ły zło­tem, nie­bie­skim i zie­le­nią, brzu­chy mia­ły bia­łe i żół­te. Były więk­sze, niż się spo­dzie­wał, li­czy­ły so­bie oko­ło me­tra dłu­go­ści. Ich gło­wy róż­ni­ły się kształ­tem i wiel­ko­ścią. Cre­ed po­dej­rze­wał, że za­le­ża­ło to od płci. Więk­szość z nich mia­ła czo­ło za­okrą­glo­ne, u nie­licz­nych uno­si­ło się nie­mal pio­no­wo w górę.


  – Nie­gdyś mahi-mahi ła­pa­no w sie­ci przy oka­zji po­ło­wów tuń­czy­ków i miecz­ni­ków – rzekł Wil­son, a Cre­ed do­pie­ro wów­czas zdał so­bie spra­wę, że ko­man­dor do nie­go pod­szedł. Po dru­giej stro­nie po­kła­du dwaj straż­ni­cy wy­słu­chi­wa­li pre­ten­sji męż­czy­zny z wy­dat­nym tor­sem, w czap­ce z dasz­kiem, luź­nych spodniach i bia­łym T-shir­cie, naj­praw­do­po­dob­niej ka­pi­ta­na Blue Mist.


  – Ry­ba­cy my­śle­li, że nam pod­pa­dli, bo pró­bo­wa­li ło­wić tuń­czy­ki i miecz­ni­ki na sznur – cią­gnął Wil­son bez żad­nej za­chę­ty ze stro­ny Cre­eda. – Te­raz re­stau­ra­cje sza­le­ją na punk­cie mahi-mahi, tak­że w Eu­ro­pie.


  – Może ich luk to­wa­ro­wy był już peł­ny, kie­dy mi­ja­li gro­no­ro­sty – rzekł Cre­ed, wyj­mu­jąc z ple­ca­ka nie­zbęd­ne przed­mio­ty.


  – Może. Ale po co w ta­kim ra­zie pły­nę­li da­lej na po­łu­dnie? – spy­tał Wil­son.


  Na szczę­ście Cre­ed nie mu­siał się gło­wić nad od­po­wie­dzią. Na swo­je spor­to­we buty wcią­gnął gu­mo­we wa­de­ry i za­ło­żył przez ra­mię siat­ko­wy wo­rek z ny­lo­no­wym pa­skiem. Nie ro­zu­miał po­ło­wy rze­czy, któ­re lu­dzie ro­bią. To je­den z po­wo­dów, dla któ­rych wo­lał to­wa­rzy­stwo psów.


  Wie­dział za to, bez opo­wie­ści Wil­so­na, że po­ja­wił się nowy ko­lum­bij­ski kar­tel nar­ko­ty­ko­wy, któ­ry chciał za­zna­czyć swo­ją obec­ność. Cho­que Azul, czy­li Neo­no­wy Błę­kit, dzia­łał od sze­ściu czy ośmiu mie­się­cy na daw­nym szla­ku prze­my­tu nar­ko­ty­ków przez Za­to­kę. Po­rzu­co­no go w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych, kie­dy ła­twiej dało się prze­kro­czyć gra­ni­cę mek­sy­kań­ską z Tek­sa­sem czy Ari­zo­ną, niż prze­wieźć to­war przez Za­to­kę.


  Ostat­nio jed­nak bru­tal­ne woj­ny mię­dzy mek­sy­kań­ski­mi kar­te­la­mi Ze­tas i Si­na­lo­as ka­za­ły Ko­lum­bij­czy­kom szu­kać no­wych po­my­słów na roz­wój nar­ko­ty­ko­we­go biz­ne­su. Ory­gi­nal­ne pró­by z cze­ko­la­do­wy­mi ba­to­ni­ka­mi czy sło­ika­mi z ma­słem orze­cho­wym po­zwa­la­ły tyl­ko na drob­ne prze­sył­ki. Za to do­mo­wej ro­bo­ty ło­dzie pod­wod­ne i stat­ki ry­bac­kie wy­ko­rzy­sty­wa­no do po­waż­nych prze­wo­zów. Je­że­li Straż Wy­brze­ża nie my­li­ła się co do Blue Mist, moż­li­we, że gdzieś na po­kła­dzie znaj­do­wa­ła się ko­ka­ina. Naj­praw­do­po­dob­niej pod ster­ta­mi mahi-mahi.


  Cre­ed ni­g­dy do­tąd nie szu­kał nar­ko­ty­ków na stat­ku ry­bac­kim, i te­raz, kie­dy za­pi­nał Gra­ce ka­mi­zel­kę, uświa­do­mił so­bie, że to nie bę­dzie ła­twe. Wil­son mu­siał do­strzec jego wa­ha­nie.


  – Za­ło­żę się, że pan ża­łu­je, że nie wziął więk­sze­go psa – rzekł.


  Gra­ce ma­cha­ła ogo­nem i dy­sza­ła nie­cier­pli­wie, cze­ka­ła na po­le­ce­nie Cre­eda, by za­brać się do pra­cy.


  – Duży nie za­wsze zna­czy lep­szy – od­parł Cre­ed.


  Po­tem, wi­dząc wpa­trzo­ne w nie­go oczy Gra­ce, po­kle­pał się pra­wą ręką w pierś. Gra­ce sko­czy­ła mu w ra­mio­na. Wsa­dził ją pod pa­chę, a po­tem do wor­ka z siat­ki, któ­ry zwi­sał mu z ra­mie­nia. Przy­mo­co­wał jej szel­ki we­wnątrz wor­ka i trzy­mał go przy boku. W ten spo­sób Gra­ce mo­gła wy­god­nie prze­miesz­czać się nad ła­dun­kiem, pod­czas gdy Cre­ed bro­dził wśród śli­skich ryb. Gra­ce mia­ła tyl­ko wę­szyć, kie­dy już da jej znak, cze­go ma szu­kać. O iro­nio, ha­sło ozna­cza­ją­ce po­szu­ki­wa­nie nar­ko­ty­ków brzmia­ło: ryba.


  – Szu­kaj ryby – rzekł do psa, czu­jąc, że co­raz bar­dziej pod­nie­co­na Gra­ce wier­ci się w swo­im siat­ko­wym trans­por­te­rze. Ale gdy Cre­ed ru­szył na dół, gdzie od razu ude­rzy­ła go ostra woń, za­sta­no­wił się, czy dla psa to za­da­nie nie oka­że się zbyt przy­tła­cza­ją­ce.


  Przez nie­mal pół go­dzi­ny pra­co­wa­li we­dle swo­ich re­guł. Ka­pi­tan stat­ku ry­bac­kie­go wciąż wrzesz­czał na straż­ni­ków, że jego „ryba psu­je się na słoń­cu”. Gra­ce wszyst­ko ob­wą­chi­wa­ła. Dwu­krot­nie jej od­dech przy­spie­szył, ale nie dała sy­gna­łu. Cre­ed sta­rał się prze­su­wać ster­ty ryb, by do­trzeć do dna luku, ale tkwił w nich po ko­la­na i było to jak ko­pa­nie doł­ka w syp­kim pia­sku. Ryby na­tych­miast ze­śli­zgi­wa­ły się z po­wro­tem. Ni­g­dy nie zo­ba­czy dna.


  Na­gle Gra­ce za­czę­ła się wier­cić. Unio­sła wy­żej nos, od­dy­cha­ła tak szyb­ko, jak­by mię­dzy jed­nym a dru­gim od­de­chem nie ro­bi­ła przerw. Cre­ed zwol­nił kro­ku, na­słu­chi­wał i bacz­nie się przy­glą­dał. Trak­to­wał ma­łe­go psa, jak­by był licz­ni­kiem Ge­ige­ra.


  W pew­nym mo­men­cie Gra­ce znie­ru­cho­mia­ła. Cre­ed przy­sta­nął. Pies zna­czą­co spoj­rzał mu w oczy. To był ich sy­gnał, ich alarm. Ale za­raz po­tem Gra­ce zro­bi­ła coś, cze­go do­tąd nie ro­bi­ła: za­czę­ła skom­leć, ci­cho skom­leć, aż Cre­edo­wi wło­ski na kar­ku sta­nę­ły dęba.


  – Tu­taj coś jest! – za­wo­łał do straż­ni­ków, któ­rzy sta­li wy­żej.


  Spoj­rze­li na nie­go, na­wet ka­pi­tan Blue Mist za­milkł.


  Chwi­lę po­tem czte­rech męż­czyzn w wa­de­rach kie­ro­wa­ło się do luku trans­por­to­we­go. Nie­śli coś, co wy­glą­da­ło jak ogrom­ne szu­fle, wiel­ko­ści metr na metr. Tymi szu­fla­mi mo­gli od­gar­nąć na bok ryby i po­wstrzy­mać je przed ze­śli­zgi­wa­niem się z po­wro­tem na oczysz­czo­ne miej­sce.


  Nie spusz­czał wzro­ku z Gra­ce. Przy­cią­gnął ją do sie­bie i wsu­nął rękę do siat­ki, żeby ją po­gła­skać. Prze­sta­ła skom­leć, za to te­raz się trzę­sła. Pot spły­wał mu po ple­cach i czo­le od upa­łu, a Gra­ce drża­ła.


  Cre­edo­wi się to nie po­do­ba­ło. Ni­g­dy jej ta­kiej nie wi­dział.


  Męż­czyź­ni od­gar­nia­li ster­ty śli­skich ryb, by do­trzeć do dna, aż wresz­cie ude­rzy­li szu­fla­mi w drew­no. Choć Gra­ce wpa­try­wa­ła się w pu­ste miej­sce, nie prze­sta­wa­ła się trząść.


  – Nic tu nie ma – oznaj­mił je­den z męż­czyzn i pod­niósł wzrok na Cre­eda. Po­tem wy­cią­gnął szy­ję, by spoj­rzeć na Wil­so­na, któ­ry zo­stał na po­kła­dzie po­wy­żej. – Ni­cze­go nie zna­leź­li­śmy.


  – Może tym ra­zem pań­ski pies nie ma tyle szczę­ścia! – za­wo­łał Wil­son.


  – Pod de­ska­mi – rzekł Cre­ed, choć nie miał po­ję­cia, czy przy­pad­kiem na Gra­ce tak gwał­tow­nie nie po­dzia­łał przy­tła­cza­ją­cy rybi za­pach. Rów­nie do­brze pod de­ska­mi mo­gło ni­cze­go nie być.


  Męż­czyź­ni spoj­rze­li na Wil­so­na, ale za­nim ten od­po­wie­dział, któ­ryś z nich krzyk­nął:


  – Jed­na z de­sek jest ob­lu­zo­wa­na!


  I na­gle po­zo­sta­li za­czę­li wy­cią­gać łomy z płó­cien­ne­go wor­ka, któ­re­go Cre­ed na­wet nie za­uwa­żył.


  – Ostroż­nie – po­wie­dział ich szef.


  Drew­no za­skrzy­pia­ło. Gra­ce znów za­czę­ła skom­leć, wy­da­wa­ło się, że to zwol­ni­ło pra­cę męż­czyzn, a jed­no­cze­śnie dało się wy­czuć ich znie­cier­pli­wie­nie. Gwoź­dzie pod­da­wa­ły się ze zgrzy­tem i pi­skiem. Dwie de­ski od­sko­czy­ły. Do­pie­ro wów­czas Cre­ed zdał so­bie spra­wę, że Gra­ce za­mil­kła, wciąż jed­nak sły­szał ci­chy dźwięk, jak­by ktoś nu­cił, a może ci­cho pła­kał. Ale to nie była Gra­ce. Dźwięk do­cho­dził spod de­sek pod­ło­gi.


  Po ko­lej­nym trza­sku drew­na je­den z męż­czyzn oznaj­mił:


  – Ja­sna cho­le­ra, tu­taj ktoś jest!


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  To były dzie­ci, zda­niem Cre­eda naj­star­sze mia­ło trzy­na­ście, może czter­na­ście lat. Trzy dziew­czyn­ki i dwóch chłop­ców. Je­den z chłop­ców nie miał jesz­cze dzie­się­ciu lat. Po ko­lei wy­cho­dzi­ły się po­wo­li spod pod­ło­gi luku to­wa­ro­we­go jak pło­chli­we zwie­rzę­ta, po­trze­bo­wa­ły przy tym po­mo­cy, a po­tem od­ska­ki­wa­ły, mru­ga­jąc, gwał­tow­nie ośle­pio­ne słoń­cem. Dzi­ko rzu­ca­ły wzro­kiem do­ko­ła, z jed­nej stro­ny cze­ka­ły na po­zwo­le­nie, z dru­giej pró­bo­wa­ły prze­wi­dzieć, co jesz­cze cze­ka je pod­czas tej prze­ra­ża­ją­cej po­dró­ży.


  Dzie­ci były brud­ne, mia­ły splą­ta­ne wło­sy, bose sto­py i si­nia­ki. Nie­za­leż­nie od ry­bie­go smro­du Cre­ed czuł na ich ubra­niach woń potu i fe­ka­liów. Jed­nak po­mi­mo ca­łe­go tego fe­to­ru i bru­du jed­no było ja­sne. Nie sta­li przed nim mali Ko­lum­bij­czy­cy. To nie były dzie­ci prze­my­ca­ne z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej do Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  Te­raz, w świe­tle dnia, gru­ba war­stwa za­nie­czysz­czeń nie zdo­ła­ła tego ukryć. Pod bru­dem miej­sca­mi prze­świ­ty­wa­ły ja­sne wło­sy i bia­ła skó­ra, tak ja­sna jak ry­bie brzu­chy.


  Wy­glą­da­ło na to, że to mali Ame­ry­ka­nie.


  Cre­ed pa­mię­tał sło­wa Wil­so­na, któ­ry mó­wił, że sta­tek omi­jał ło­wi­ska, gdzie żyją i ży­wią się mahi-mahi, i z peł­nym lu­kiem zdą­żał wciąż na po­łu­dnie, wy­pły­wa­jąc z Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej i zbli­ża­jąc się do wy­brze­ża Ko­lum­bii. Zwy­kle han­dla­rze nie­le­gal­nym to­wa­rem prze­my­ca­li lu­dzi do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Kie­dy za­czę­ło to dzia­łać w obu kie­run­kach? Czy do­star­cza­li ten ła­du­nek do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej?


  Na po­kła­dzie wszy­scy za­mil­kli, na­wet straż­ni­cy, któ­rzy po­ma­ga­li dzie­ciom wyjść na po­kład. Szu­ka­li prze­my­ca­nej ko­ka­iny, a nie lu­dzi. A już z pew­no­ścią nie dzie­ci.


  Wiatr ucichł, zu­peł­nie jak­by on tak­że onie­miał. W ci­szy Cre­ed sły­szał ude­rza­ją­ce o ka­dłub fale. Kil­ka mew ośmie­li­ło się zni­żyć lot i za­wi­sło w po­wie­trzu, przy­glą­da­jąc się ry­bom. Na­dal jed­nak dało się sły­szeć smęt­ne skom­le­nie, jak­by prze­stra­szo­ne­go czy ran­ne­go zwie­rzę­cia. Ten sam dźwięk sły­szał Cre­ed przed ode­rwa­niem de­sek. Pierw­sza usły­sza­ła go Gra­ce, któ­ra wciąż prze­krzy­wia­ła łeb i na­słu­chi­wa­ła. Cre­ed po­wiódł wzro­kiem za jej spoj­rze­niem.


  Ten dźwięk wy­da­wał naj­mniej­szy chło­piec.


  Dzie­ciak był ni­ski, miał ko­ści­ste ręce i pa­ty­ko­wa­te nogi. W jego oczach Cre­ed doj­rzał lęk, za­stą­pio­ny przez pust­kę, któ­ra czę­sto jest na­stęp­stwem szo­ku. Chu­dy­mi rę­ka­mi cia­sno obej­mo­wał się w pa­sie. Opu­ścił gło­wę i przy­kle­ił do pier­si bro­dę. Nie spra­wiał wra­że­nia prze­stra­szo­ne­go czy zde­ner­wo­wa­ne­go. Po pro­stu wy­glą­dał, jak­by był nie­obec­ny, jak pu­sta musz­la. Gdy­by nie jęk, któ­ry się z nie­go do­by­wał bez otwie­ra­nia ust czy naj­drob­niej­sze­go ru­chu warg.


  Po­zo­sta­łe dzie­ci chy­ba tego nie za­uwa­ża­ły. W ich oczach była ta sama pust­ka.


  Straż­ni­cy wy­mie­nia­li spoj­rze­nia. Cre­ed po­my­ślał, że wy­glą­da­ją na rów­nie za­gu­bio­nych i spło­szo­nych, jak dzie­ci. Wie­dzie­li, jak po­stę­po­wać z prze­stęp­ca­mi, któ­rzy zaj­mo­wa­li się prze­my­tem. Ra­to­wa­li ofia­ry z wy­wró­co­nych do góry dnem ło­dzi i opie­ko­wa­li się wy­cią­gnię­ty­mi z wody. Za­zwy­czaj ura­to­wa­ni wi­ta­li ich z ra­do­ścią. Te dzie­ci wciąż ku­li­ły się ze stra­chu, jak­by nie były pew­ne, czy mają do czy­nie­nia z wro­giem, czy z przy­ja­cie­lem. Straż­ni­cy trzy­ma­li się na dy­stans, nie chcie­li ich trak­to­wać jak osa­czo­nych zwie­rząt, po­wstrzy­my­wa­li się przed ja­kim­kol­wiek bli­skim kon­tak­tem,. Bali się, że jesz­cze bar­dziej je prze­stra­szą.


  Liz Ba­iley – ra­tow­nicz­ka ze Stra­ży Wy­brze­ża, je­dy­na ko­bie­ta na po­kła­dzie – w koń­cu prze­rwa­ła ci­szę. Po­ja­wi­ła się na­gle, brnąc przez śli­ską masę mahi-mahi. Na­dal mia­ła na so­bie lot­ni­czy kom­bi­ne­zon, lecz jego ostry po­ma­rań­czo­wy ko­lor nie prze­ra­ził dzie­ci, wręcz prze­ciw­nie, pa­trzy­ły na nią jak za­cza­ro­wa­ne. Cre­ed mu­siał przy­znać, że z krót­ki­mi ster­czą­cy­mi wło­sa­mi i w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych Liz wy­glą­da­ła jak su­per­bo­ha­ter.


  – Na pew­no chęt­nie się cze­goś na­pi­je­cie – po­wie­dzia­ła do dzie­ci, wyj­mu­jąc z ple­ca­ka bu­tel­ki z wodą i na­po­je dla spor­tow­ców.


  Cre­ed stał naj­bli­żej Ba­iley, pod­szedł do niej, by po­móc jej roz­dać na­po­je. Za­uwa­żył, że ręce jej się trzę­są.


  – Mu­si­cie się na­pić, bo je­ste­ście od­wod­nie­ni – mó­wi­ła przy­ja­znym, uspo­ka­ja­ją­cym gło­sem, choć z au­to­ry­te­tem mat­ki; gło­sem, któ­ry nie zdra­dzał jej drże­nia ani nie­pew­no­ści.


  Dzie­ci jed­nak na­dal sta­ły nie­ru­cho­mo.


  Ba­iley po­da­ła na­po­je Cre­edo­wi, by je po­trzy­mał, i znów się­gnę­ła do ple­ca­ka.


  – Mam też ba­to­ny pro­te­ino­we – oznaj­mi­ła.


  Dzie­ci nie wy­cią­gnę­ły rąk, za­miast tego zbi­ły się w cia­sną kup­kę. Naj­star­sza z dziew­czy­nek pa­trzy­ła na Ba­iley, jak­by wie­dzia­ła, że w jej ple­ca­ku nie ma ab­so­lut­nie ni­cze­go, co po­pra­wi­ło­by ich sy­tu­ację.


  – Od­wie­zie­my was do do­mów – rzekł wresz­cie je­den ze straż­ni­ków, któ­ry szu­flą po­wstrzy­my­wał ryby przed ze­śliź­nię­ciem się z po­wro­tem na miej­sce, gdzie te­raz sta­ły dzie­ci.


  Dzie­ci tyl­ko na nich pa­trzy­ły. Żad­ne nie wy­ko­na­ło ge­stu, któ­ry wska­zy­wał­by na to, że chce sko­rzy­stać z po­czę­stun­ku Ba­iley, żad­ne nie za­re­ago­wa­ło na sło­wa straż­ni­ka.


  Cre­ed po­czuł, że Gra­ce za­czę­ła się wier­cić w wor­ku z siat­ki, wi­szą­cym u jego boku. Pew­nie je­dze­nie, któ­re Ba­iley wy­cią­gnę­ła z ple­ca­ka, przy­po­mnia­ło jej, że wy­ko­na­ła za­da­nie, a do­tąd nie zo­sta­ła na­gro­dzo­na. Nie była jed­nak za­in­te­re­so­wa­na sma­ko­ły­ka­mi, cho­ciaż nie­któ­re psy Cre­eda je lu­bi­ły. W na­gro­dę Gra­ce do­sta­wa­ła ulu­bio­ne­go ró­żo­we­go gu­mo­we­go sło­ni­ka, któ­ry pisz­czał, i wie­dzia­ła, że Cre­ed ma go przy so­bie.


  Szturch­nę­ła go no­sem. Cre­ed wsa­dził rękę do no­si­deł­ka, żeby ją uspo­ko­ić, ale Gra­ce to nie za­do­wo­li­ło. Te­raz pcha­ła już całą gło­wą, a na do­da­tek ude­rza­ła go łapą.


  Wte­dy do­strzegł ją naj­młod­szy chło­piec i sze­ro­ko otwo­rzył oczy. Był wy­raź­nie prze­ra­żo­ny. Cre­ed się cof­nął, nie chciał go prze­stra­szyć jesz­cze bar­dziej. Kie­dy wpy­chał Gra­ce głę­biej do no­si­deł­ka, jed­na z dziew­czy­nek za­py­ta­ła:


  – Moż­na go po­gła­skać?


  Za­nim Cre­ed od­po­wie­dział, dru­gi chło­piec do­dał:


  – Jak się wabi?


  – Gry­zie? – spy­ta­ła dziew­czyn­ka, któ­ra chcia­ła po­gła­skać Gra­ce. Py­ta­nie było in­stynk­tow­ne, wy­pły­wa­ło z po­wta­rza­nych przez lata ro­dzi­ciel­skich po­le­ceń i ostrze­żeń, żeby za­wsze, nim zbli­ży się do ob­ce­go psa, pa­mię­ta­ła je za­dać.


  – To pana pies?


  – Ile ma lat?


  Wresz­cie Cre­ed się uśmiech­nął i uniósł rękę, po­wstrzy­mu­jąc dal­sze py­ta­nia.


  – To mój pies – od­parł. – Sucz­ka. Na­zy­wa się Gra­ce. Nie wiem, ile do­kład­nie ma lat, bo kie­dy ją zna­la­złem, była już do­ro­sła.


  – Gdzie pan ją zna­lazł?


  – Scho­wa­ła się w peł­nym bło­ta ro­wie na koń­cu mo­je­go pod­jaz­du. Ktoś ją tam pod­rzu­cił. Była ran­na i głod­na.


  Pa­trząc na twa­rze dzie­ci, zga­dy­wał, co my­ślą. Nie tak wie­le róż­ni­ło je od Gra­ce.


  Wte­dy naj­star­sza dziew­czyn­ka stwier­dzi­ła:


  – Za­ło­żę się, że ona też się bała.


  Cre­ed ski­nął gło­wą.


  – Tak, była prze­ra­żo­na. Nie wie­dzia­ła, komu może ufać. Ale te­raz już się nie boi. Mo­że­cie ją wszy­scy po­gła­skać, tyl­ko po­wo­li i de­li­kat­nie.


  Nie ru­szył się z miej­sca, cze­kał, aż dzie­ci zde­cy­du­ją się do nie­go po­dejść.


  Naj­mniej­szy z chłop­ców, któ­ry pierw­szy do­strzegł Gra­ce, po­wo­li się zbli­żył i wy­cią­gnął brud­ną rękę, żeby Gra­ce ją po­wą­cha­ła. Gra­ce od razu po­li­za­ła jego pal­ce, a on za­chi­cho­tał.


  – Ła­sko­cze.


  I na­gle Cre­eda i Gra­ce oto­czy­ła piąt­ka dzie­ci, któ­re po ko­lei, pa­mię­ta­jąc o tym, by za­cho­wać ostroż­ność, po­zwa­la­ły się Gra­ce ob­wą­chać, a po­tem po­li­zać. Uśmie­cha­ły się, a na­wet śmia­ły.


  Cre­ed spoj­rzał po­nad gło­wa­mi dzie­ci na Ba­iley i straż­ni­ków. Na­dal trzy­ma­li się na dy­stans i pa­trzy­li na tę za­ska­ku­ją­cą sce­nę, wszy­scy jak je­den osłu­pia­li i za­chwy­ce­ni.
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